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TJroczvsiość wojskowa na Garnka

W r ę c z ę n  i e  b u ł a  w y
M a r s z a l k o w i  Ś m ig łe m u  R y d z o w i

szałka Śmigłego

W e wtorek, 10 d. ni odbyło się 
na Zamku uroczy ste wręczenie 
buławy marsiałkowskiej general­
nemu mspeJdoTwi Sń ZDrojnych, 
Edwardowi Rydzowi - Śmigłemu.

Dekoracja m iasta
Ju i od rana miasto przybrało 

wygląd odświętny, Szczególnie bo 
gato zarząd miejski oraz miesz- 
Kańcy udekorowali trasę przejaz­
du generalnego inspektai a Sił 
Zbrojnych, to znaczy A leje U,az- 
Jowskie, plac Trzech Krzyży, No­
wy Świat i Krakowskie Przed- 
mieście. Wszystkie latarnie oz.ao- 
bione były długimi flagami o Dar- 
wach państwowych. Na Placu 
Zamkowyńi wzmesiono las masz­
tów z orłami i dekoracyjny ścia­
nę z transparent em. N a  transpa­
rencie widniał napis: „Marszałek 
Śmigły - Rydz mech żyje" 
Transparent przyozdobiono olbrzy 
rnicn rczmiar&w wężykiem mar­
szałkowskim

Gmachy i urzęuy państwowe 
wzdłuz trasy przejazdu general­
nego inspektora orzyozaobiono 
girlandami bieleni, flagami oraz 
portretami p. Prezydenta R p., 
ś. p. Marsz, . Piłsudskiego i Mar- 

Rydzo

Akadem ie
WJaścicwe uroczystość, poprze­

dziły akademie dla młodzieży 
szkolnej w  Teatrze Wielkim, 
gdzie na widowiu zajęły m ejsce 
delegacje 12u0 szkół z całej Pol­
ski oraz w  teatrze Narocowym, 
gdzie odbyta się akademia harcer­
ska.

O g. 13-ej delegacje wszystkich 
pułków i formacyj polskich przy­
były do Komendy Miasta, gdz’e 
cdbyła się uroczystość zebrań"a 
sztandarów złożonych uam poprze 
dni ego dma. Równocześnie na 
trasie przejazdu generalnego in­
spektora Sił Zbrojnych zajęły nuej 
sca wszelkiego rodzaju organiza 
cje społeczne ze sztandarami.

Na Zamku
Tymczasem na placu Zamko- 

wyiu ustawiła się Kompania zam­
kowa, szwadron przyboczn y  p. 
Prezydenta R- F i bateria arty­
lerii

Około g. 13.30 na Zamek przy 
bywać zaczęli goście, zaproszeni 
do wzaęcia udziału w uroczystość 

wręczenia buławy
O godz 13.55 przy Dy ło sto kil­

kadziesiąt pocztów sztandaro­
wych, które ustawiły się półko­
lem od wschodniej strony dzie­
dzińca zamkowego. W  środku pół­
kola łtanęły nieco wysunięte ku 
przodowi poczty sztandarowe oął- 
ków, odznaczonych krzyżami \iir- 
tuti Miiitari

N a  środku dziedzińca zamkowe­
go ustawiono stolik, nakryty czer­
wonym sztandarem z białym or­
łem. Nad  stolikiem wznosiło się 
popiersie ś. p Marsz- 3 
skiego.

Od zachodniej strony dz.fcdziń- 
ca zamkowego ustawiono około 
tysiąca krze&eł. Stopniowo za pocz 
tami sztandarowym, nadchodził, 
dalsi uczestnicy uiroczjistości. De­
legacje pułkowe ustawiły się za 
pocztami sztandarowymi, zaś z 
prawej strony półkola stanęła re­
prezentacja lotnictwa, z lewej ma­
rynarki.

N a  ustawionych krzesłach z 
prawej strony zasiadł korpus ofi­
cerski z generalicja i attache*, wej 
skowj mi państw' obcych na czele.

Z ’ewej strony w  pierwszym 
rzęd»:e zasiedl na fotelach Janę-

ża kardynałowie: Hlond i Rakow­
ski, marszałkowie Sejmu i Sena­
tu oraz Rząd i dyplomacja. Za 
nimi zasiedli członkowie Sejmu i 
Senatu, przedstawić ele władz 
państwowych oraz społeczeństwa.

Przybycie tioa io jn łków
O godz. 14.50 bramą oa strony 

Nowego Zjazau wszedł minister 
Spraw Wojskowych, gen. T. Ka­
sprzycki, co było zapowiedzią 
rychłego przj bycia marszałka E 
Śmigłego -  Ryaza. Istotnie w 2 
minuty później w bramie dostrze­
gliśmy samochód, z którego wy­
siadł marsz, E. Śmigły - Rydz, 
udając się do pukojów p Prezy­
denta

Gen. E Śmigły - Rydz wyjechał 
z Gen. Inspektoratu Sił Zbrojnych
0 godz 14.45. Przed jego samo­
chodem i za nam jechał wyciąg­
niętym krnsem szwadron 1 puiku 
szwoleżerów Po drodze orgamza- 
CjS społeczne witały gen. Śmigłe­
go ■ Rydza przez opuszczenie 
sztandarów

Wręczenie b u ław y
Na 2 nrnuty przed goaz. 3-cią 

p. Pi ezydent w towarzystwie ge­
neralnego inspektora Sił Zbroj­
nych wyszedł na dziedziniec zam­
kowy Tu przed stolik em,.na któ­
rym złożono buławę, wygłosił po­
niższe przemówienie:

Naczelny Woazu Sił zbrojnych!
Dzisiejszy dzień jest dla mnie dniem 

wielce radosnym, c jestem pewny, że 
będzie on radosny w całtj Polsce, za­
znaczając się w histoiii naszeg odro­
dzonego państwa jako moment wyso 
klej doniosłości.

W  dniu tym wręczam Ci, Naczelny 
Wodzu, buławę marszałkowską jako 
symbol t.yej doniosłej roli w państwie, 
buława hetmoiisKa, którą za . kwilę Ci 
■wdam me jest jedynie oznaka naj­
wyższego stopnia wojskowego.

WspółCiesna rzecz5 wistość wymaga 
zrozumienia tego uroczystego aktu w
1 i.aczeniu szczególnie szerokim. Masz 
razem z Prezydentem Rzeczypospoli­
tej, szanując jego -oowiązki konsiytu- 
c,,ne. prowadzić Poiske ku najwyższej 
świetności. Tvtu do tej roli sam sob«: 
wyrąbałeś po Piez długoletni trud. 
Tym trudem współpracując bezpośred 
nu z wielkim naszym Mars talkiem 
przyc/ynialeł się zawsze szczęśliwie 
do stworzenia, i ugruntowania naszej
niepodległości.

N,< więc azisiejsza *rcczystosC, 
zv ana z n woją osobą i corzuta ra­
dośnie w całej Rzeczypospolitej, jesz 
cze więcej wzmocni Twego ducna w 
pracy dl drogiej nam Ojczyzny 

Po tych stówach p Prezydent 
uścisnął Marsz. E. Śmigłego - Ry 
dza i wręczył mu buławę. Orkie­
stra odegrała Hymn Narodowy, a 
bateria artylerii oddała salwy ho­
norowe
P rzem ów ien ie  M arsza łka  

E. śm igłego Rydza
Marsz. Ł  Śmigły - Ryaz ująw­

szy w dłoń buławę, powiedznał: 
„Panie Prezydencie,
Nie byłbym żołneirzem, gdybym 

, nie był głęboko poruszonj v chwiŁ, 
Piłsuct- ujedy najwyższy zwierzchnik sił zbrój 

nych głowa państwa ze słowami ży­
czliwe, zach ej i przyjaznego uzr ima 
wręcza mi tułav.ę chwila ta dokc 
nuje się wśród tych starycli murów 
Królewskich, ':tóre w przeszłości uyly 
siedzibą królewskiego majestatu Pol­
ski, wśrud tych murów, które nas a- 
idy odgłosami krokow dawnych ..et- 
manów polskich idących tu z buławą 
w ręku Ta chwila dokonuje się w 
obecności naszych dumnych zwycię­
skich sztandarów wojskowych, w o- 
becności moich koiegow, towarzysze 
wojny, którzy razem ze mna dawali 
swoj najwyzszj wysiłek, aby spełnić 
rozkaz naszego wielkieg' nauczyciela 
wojny twórcy Polski dzisiejszej, mai 
szałka Józefa Piłsudskiego.

Nie byłbym żołmer/em, gdybym 
nie bv| w tej chwili głęboko przeję­
ty.

złamany każdy najeźdźca na polską 
granicę",

Z kolei rod es zli do generalne­
go inspektora p. premier Skład­
kowski, marszałkowie Sejmu i Se­
natu, gen. Dąb - Biernacki, min. 
T. Kasprzycki. Następnie marsz. 
Śmigły - Rydz przeszedł przed 
frontem pocztów sztandarowych, 
witany okrzykami: „Niech źyje!“

O. godz. 15 25 orkiestra odegra­
ła Hymn Narodowy, uczestnicy 
uroczystości pożegnali marszałka 
Śmigłego - Rydza okrzykiem: 
„Niech żyje!" Po dokonaniu prze 
giądu oddziałów stojących na pl. 
Zamkowym, marszałek odjechał 
ku Generalnemu InspeiorŁtowi.

Panie Prezydencie, składam moje 
głębokie żołnierskie podziękowanie, 
pochodzące z głębi se.ca, za zaszczy 
ce ir mm. tą najwyższą godnością 
wojskową. Dziękuję obecnym tu do- 
stujiukom Kościelnym i świeckim, 
rządowi, przedstawicielom izb, przed 
stawi-ielom społeczeństwa, zawodów 
i sianów.

Pozv olę sobie zrobić jedno wyzna 
nie. Gdy patrzę w tej chwili na księ 
gę rozrachunku mego życia, to azień 
dzuiejszy me jest zapisany po tej 
stronie, _ióra zawiera dorobek mego 
życia ale widzę go po stronie, która 
zawiera di.ig mego życia, dług, któ­
ry mrm dopiero do spłacania. Spada 
na mnie trudne zadanie: prZenaza
nia nieporr lejszonej tej buiawy i 
tej godności, która została otoczona 
najwyższym blaskiem chwały i nie­
zmierzoną głęboką zasługą Pierwsze 
go Marszałka Polski, przekazania 
jej następnym^ pokoleniom, trudzą­
cym się w służbie Ojczyzny.

Jeżeli trudno jest przewidzieć rezul­
taty swej pracy wtedy, kiedy ona łą 
czy się r losem Narcuu znajdującym 
się w rękach Opatrzności, jeżeli zuch­
walstwem jest dawać w tych okolicz­
nościach jakiekolwiek zapewnienia to 
sądzę, że wolno jest człowiekowi zaw­
sze dać jedno zapewnienie: zapewnie 
nie czystości intencyj i zamierzeń i 
.zetelnoś,’! wysiłków".

Życzenia
Z kolei ks. Prymas August 

Hlond podszedł do marsz, śmigłe­
go t Rydza, składając mu życze­
nia w tych słowach:

KrzyZ i m iecz
.Opatrzność boża wyposażyła ongic 

Polskę na drogę dziejów w kreyż i 
miecz. Krzyż i miecz wiodły Polskę 
przez stulecia zmagań i chwały. Krzy­
żem ł mieczem wypowiadał naród w 
niewoli swe prawa do bytu Krzyżem 
przeżegnała zmartw ychwstała Polska 
swe n-we posłannictwa, mieczem pod­
pisała swą wolność, uaiej luą pi 7ca 
Polską: krzyż jako stróż ducha i no 
bra, miecz idko gwarant niezawodny 
polskiego honoru i gianic Rzeczypo­
spolitej,

Jako sługa krzyża w odbudowanej 
Mczyźnie, gratuluię marszałkowskiej 

buławy lobie w'azu, i tym zwycię 
skini sztandarom, które się krzyżem 
znaczą i awią ohateisfej Niech .a ! „rewolucyjny komitet

Sensacyrnp włamanie polityczne
Ukradziono archiwum Trockiego

P A R Y Ż  10-11. Prasa prawico­
wa omawia z zainteresowaniem 
sprawę oryginalnej kradzieży, po 
pełnionej przed paru dniami w  
paryskich biurach międzynarodo 
wt_go instytutu historii społecz­
nej, skąd nieznani dotychczas 
sprawcy po wycięciu otworu w  
żelaznych drzwiach wynieśli kil 
kadziesiąi kg papierów i doku* 
mentów. „Le Journal", który 
przeprowadził w tej sprawne ob­
szerną ankietę, podkreśla, że in­
stytut historii społecznej, zwią­
zany jest z nask.m instytutem 
międzynarodowej historii ekono 
micznej, a kierowany przez zna­
nego w  kołach międzynarodo­
wych prof Posthumusa i sub* 
wencjonowany przez drugą mię­
dzynarodówkę, zakupił przez 
swe biuro paryskie znaczną ilość

dokumentów i korespondencji x 
archiwum Trockiego Archiwum  
to zostało nabyte od syna Troc­
kiego, studiującego na jednym z 
uniwersytetów francuskich pod 
nazwiskiem Siedowa. „Journal" 
wyraża na podstawie tej ankiety 
przekonanie, że wtan.ywaczc pra 
gnęli zdobyć korespondencję pry 
watną Trocktógu, w  nadziei, że 
mogą w  niej znajdować się cie­
kawe materiały, które dałoby 
zużytkować w przygotowanym o- 
becnie w  Moskwie nowym proce­
sie trockistów. Nadzieje te jed­
nak zawiodą, ponieważ do b*ura 
paryskiego instytutu nadeszła do 
piero pierwsza część archiwum  
Trockiego, zawierająca wyniki i 
druki, gdy tymczasem druga 
część, obejmująca koresponden« 
cję, jeszcze nie wpłynęła.

38.400 zabitych, 200.303 rannych
Olbrzymia straty czerwonych

Walki w Madry cie jeszcze trwaj a

buława, jako władczy znak rycerske- 
go duetu narodu, przestroga będzie 
wszystkim, że od jej gromów legnie

Dekret nom naiyinif
W AR SZAW A , 10. 11. (P A T .). 

„Monitor Polski" z dma 10 listo­
pada ogłasza zarządzenie Prezy 
denta Rzeczypospolitej następują 
cej treść':

„W dniu odniesionych zwycięstw 
w zdobywaniu '.epodleglości i wiel­
kich zasiug, jakie dla naredu i państ­
wa położył reneralny inspektor sił 
zbrojnych, następca p.erwszego me

PAR YŻ 10.11. Generał Queipo 
de Liano w przemówieniu wyglo 
szoiiem wczoraj przed mikrofo­
nem radiostacji sewilskiej omó­
wił dotychczasowy przebieg wąlk 
w Madrycie. Szczególnie krwa, 
we były walki w położonym na 
zachodnim brzegu rzeki Manza- 
nares olbrzym:m parku Casa del 
Cainpn, gdzie powstańcy zdoby­
wać musieli dosłownie niemal 
każde drzewo. Szalę zwycięstwa 
na stronę powstańców przechyli 
ły oddziały marokańskie, które 
brawurowym atakiem na bagnety 
wyparły wojska rządowe z parku. 
W  walkach tych wzięto kompa­
nię wojsk rządowych do niewoli. 
W edług rtlacyj jeńców ustano­
wiony w ostatniej chwui przed o- 
puszezeniem Madrytu przez rząd

obrony" 
znajdujewyjechał z Madrytu 

się w Cuenca.
5 samolotów powstańczych 

zbombardowało po poiudniu ga* 
zownię madrycką. Zrzucono 15 
bomb, po czym gazownia stanęła
w  płomieniach. Poza tym artyle­
ria powstańcza zniszczyła dwo­
rzec północny Liczne gmachy w  
Madrycie zostały podminowane 
N a lmii spodziewanego pochodu 
w<>jsk powstańczych podł°żono 
miny wybuchające automatycz­
nie. Wojska rządowe cofając się

-  i- «  u u - i i i i  ■  » -  . z pozycyj położonych na połud-
szałka Polski Jozefa Piłsudskiego, ja . . j sf z n j sz,CZvlY w s w s f -
ko tez dając wyraz powszechnym od mlaf u  zmszczyły w-fc,„yst
pragnieniom narodu i wojska, mia- i kie z punktu widzenia wojskowe 
nuję generała breni Edwarda śmigłe-1 go ważne techniczne urządzenia.

ry na 38.000 zabitych i około 
200.000 rannych, W  zakończeniu 
swego przemówienia generał ka 
tegofycznie zaprzeczał wiadomo­
ściom szerzonym przez źiódła rzą 
dowe, jakoby artyleria powstań­
cza i lotnicy bombardowali głów  
nie robotnicze dzielnice Madrytu.

Czerwoni
zbrodniarze

PARYŻ, 10. 11. —  Prasa pary­
ska zamieszcza relacje pewnego 
Francuza - lewicowca, który udał 
się do Barcelony, by wziąć udział 
w walkach po stronie frontu lu­
dowego, o okrucieństwach popeł­
nianych przez anarchistów kata- 
lońskich. Ochotnik francuski nie 
mogąc pogodzić się ze stosunka­
mi panującym, w Barcelonie, 
zbiegł. Opow łada on o bestlial- 
skim zamordowaniu przez komu­
nistów pewnego sanitariusza fran  
cuskiego, który, gdy mu kazanu 
zabić wziętego do niewoli ranne­
go powstańca, oświadczył: „dla 
mnie ranny powstaniec, czy ran­
ny milicjant, to dwóch nieszczęś­
liwych ludzi". Sanitariuszowi 
przywiązano do ciała granat i pod 
palono. Siła wybtichu rozerwała 
nieszczęśliwego na strzępy.

W  dalszej części swych zeznań 
obywatel francuski opowiada o 
współdziałaniu Sowietów w  akcji 
bojowej. W  porcie barcelońskim

znajdują się o’brzymie ilości so­
wieckiego materiału wojennego. 
Celem obrjny wybrzeża sformo­
wano specjalny oddział sowiecki, 
zaopatrzony w 10 armat i 4 cięż­
kie karabiny maszynowe. Liczba 
ochotników zwerbowana we Fran  
cji do oddziałów katalońskich wy 
nosi 2 000.

Jedyna droaa 
o l "  retu

LIZBO NA , 10. 11. (P A T .). P ra  
sa portugalska donosi, te rada 
obrony Madrytu, na której czeie 
stoi gen. Miaja, ma za zadanie e- 
nergiczniw bronić stolicy, celem 
umożliwienia wojskom rządów jro 
operującym na froncie Guadarra­
ma odwrotu w kierunku Walencji 
i Barcelony. Wojska te są liczne, 
obficie wyposażone w materiał 
wojenny i ich jedyna droga od­
wrotu prowadzi przez Madryt.

Front madrycki
TE N E R YFA , 10. 11. O 1-ej w 

nocy radiostacja powstańcza opu 
blikowała komunikat, głoszący, że 
wojska gen. Varela, wspierane 
przez czołgi, posuwają się w głąb 
Madrytu, os:ągając ulicę Toledo 
i pałac królewski. Oddziały pow­
stańcze na odcinku północno ■ za 
chodnim zajęły ogrody pałacu 
królewskiego, dworzec północny, 
dzielnicę uniwersytecką i szkołę 
agronomiczną. * ,

go Rj dza marszałkiem Polski**.

Prezydent Rzeczypospolitej
(—) Ignacy Mościcki

W AR SZA W A , 10. 11. (P A T .).  
„Monitor Polski" z dn. 10 listopa­
da 1936 r. ogłasza zarządzenie 
Prezydenta Rcplitej następującej 
treści:

Order Oria Białego
Na zasadzie ustawy z dn. 4 luiega 

1921 r. (Dz. U. R. P. Nr. 94 coz. 136) 
oraz ustawy z unia 18 marca 1912 r. 
(Dz. U. R. P. Nr. 33 poz. 346) nadaję 
order Orła Białego marsoaikuwi Lid 
wufdon śinigiemu Rydzowi, generał 
nemu inrpektorowi sił zbrojnych, 
pierwszemu współpracownikowi naj­
wierniejszemu żołnierzowi Józela Pił- 
sudskiego za zwycięstwa i wyoitne 
zasługi, położone w walce o nieport.e 
głość, w pracach nad organizacją i 
. yszkołenicm wojska oraz nad ugrun 
towamem bytu państwowego Rzeczy­
pospolitej.

Prezydent Rzeczpospolitej
( _ )  Ignacy Mościcki

Radiostacje na lotniskach Geta* ] 
fe i Quatiovientos zostały zde­
montowane. Hangary są częścio | 
wo zniszczone. Wojska powstań­
cze zajmują obecnie mosty na 
rzece Manzanares i front 
przechodzi od fontanny św. An ­
toniego do mostu Segovia i prze­
dmieścia User a.

Droga Madryt —  Walencja 
znajduje się pod ogniem artyle­
rii powstańczej.

Od chwili rozpoczęcia walk o 
Madryt zdarzają się codziennie 
liczne wypadki przechodzenia od, 
działów milicji rządowej na stro 
nę powstańców. Wczoraj przesz­
ło na Surone powstańców 800 mi­
licjantów. Całe pozostałe w Dan­
ku hiszpańskich złoto, przewie­
zione zostało do Kartageny.

Generał Queipo de Liano oce­
nia straty poniesione przez woj 
ska rządowe w  .ostatnim czasie, 
to jest od chwili zajęcia Talaye,

Trup bez głcwy na motocyklu
Makabryczny wypaoek podczas wyceczki

N a  szosie W arszawa —  W ło ­
chy pod Okęciem motocyklista 
Henryk Styczek spowoduwał nie­
zwykłą katastrofę. W  czasie prze 
jazd u przez tor kolei Warszawa  
—  Radom sportowiec nie zauwa­
żył opuszczonego szlabanu i ca* 
łym pędem wjechał na przeszko­
dą. Sam uniknął śmierci, pochy­
liwszy głowę, lecz jadąca na sio­
dełku towarzyszka Sty czka 20-le- 
tnaa Albina Finkelsteinówna u- 
legła znrażdżeniu głowy. Począt 
howo motocyklista nie zauważył 
wypadku i jechał dalej. Trup 
Finkelsteinówny tkwił na siodeł 
ku z zaciśniętymi kurczowo ręka­
mi na oparciu Dopiero, gdy Sty­
czek odwrócił się, chcąc powie­
dzieć pairę słów do towarzyszki,

spostrzegł, że wiezie okropnie 
zmasakrowanego trupa.

W ładze prokuratorskie wyto­
czyły sprawę karną niefortunne­
mu motocykliście. W  śledztwie 
ustalono, że spoitowiec wypił 
większą ilość alkoholu i jechał z 
nadmierną szybkością, bez świa­
teł. Sekcja zwłok F.-nkelsteinów- 
ny wykryła w żołądku resztki al­
koholu. Styczek nie zapalił refle­
ktorów i dlatego n,ie widział zam 
kniętego szlabanu.

Motocyklista nie przyznał się 
do w ny i dowodził, że gdj- wjeż­
dżał na tor szlaban był ctwairty 
i dopiero w ostatniej chwili dróż 
nik opuścił zaporę. Sąd Okręgo­
wy skazał Styczka na 6 miesięcy 
więzienia


